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Aresztowanie b. premiera bułgarskiego
sfi u/p icuia.o dym isja cateao t z q iu

b i a t r ó w Prezes R ady M i- Ponieważ trzej członkow ie rządu nie 
Ziatew, wyjaśni! w obec godzili się z zarządzeń em internowa 

bani, r*m c>eli prasy m otywy interno nia i złożyli dymis<V, gen. Ziatew, 
ko*. Ptęmjerów G eorgjewa i C an. w iem y deklaracji, jaką złożył w cza- 

Oświadczając, ze od czasu sie swego przemówienia programowa 
•tąpiania Georgjew i jego go w lutym w sprawie normalnej dro 

tahrf zbicrali często jawnie gi, na której w nna nastąpić zmiana 
Ow rozsiewali pogłoski, rządu i pragnąc dać opinji pnblicz.

Cą .*ae przeciw ko rządowi. nej możność oceny dotychczasowej
tlą - 9  ‘ Tezy Gankowa, to nietyłko działalności rządu, w ręczył królow i 
nr,j ■*' y*tąpił on do rozwiązania zbiorową dymisję gabinetu.
Id « .  <*> zgodnie z postanowienia- ,

lecz nawet ogłosił odezw ę, B . premjer Georgjew inier- 
^ jL ^ J c ą  w e ,e g  nieuzasadnionych nowany został za to, ii złożył
f t T J f f i S ? P~ds t . wi c i . l owi  dzieruiika i„ 
k^JNła nie stoi jednomyślnie przy gostowiańsioego oświadczenie. 

“  *o jest absolutnym fałszem, i w którem odpierał zaizuty po

stawione mu przez Złatewa. 
Przyczyną internowania Can
kowa było jego oświadczenie o 
sytuacji politycznej, przesłane 
ostatnio swym zwolennikom 
politycznym.

W  zw ‘ ązkn z internowaniem Can
kow a i Georgjewa podał się do dymi
sji oprócz ministrów Batołowa i Di- 
kowa minister gospodarki M oiow .

Premjer Ziatew udał się w czoraj po 
południu do króla, by powiadom ć 
gc o ustąpianin trzeci ministrów.

lak donoszą w ostatniej chwili, 
pramjer Z łatew  zgłosi! dymisję ca łego 
gabinetu.

WIELKANOC

Sło n ik i.
Skazanie powstańców greckich

(PAT). Sąd wojenny nych skazano na bezterminowe w łę- i
1 k w procesie 52 powstań zienie, jednego na 15 lat, jednego na
erkaatro. D w óch oskarżo- 10 lat, jednego na 9, jednego na 7 i

1 jednego na 6 lat. W s-yscy  oni będą |

zdegradow ani Poza tern 18 oskarżo
nych skazano na więzienie od 6 mie
sięcy do 5 la t  27 uniewiaaiomo.

Groźba strajku powszechnego w Hiszpanii
e jl^ A G O S S A , (PAT). Anar j który miał się odbyć w tygod- 
»_? yczinci - syndykalistyczne oiu świątecznym.w - fc a io

zawodowe postanowi- 
H^^ystąpić do strajku pow- 
^ ^ ą eg o  na znak protestu 
j?9ciwko odmowie władz udzie 

Zezwolenia na kongres,

W  związku z tem rzucono
wczoraj w mieście 5 bomb, któ 
re zabiły jedną osobę, a zraniły 
trzy, w  tem dwie ciężko. Poli

cja aresztowała komitet wyko
nawczy anarchistów - syndyka 
listów ora2  około 100 osób po
dejrzanych. Socjalistyczne or
ganizacje robotnicze nie przyłą 
czą się do ruchu syndyk aJi- 
stów.

Tajemniczy wybuch w Stanisławowie
(PAT). -  

ra- 
wicl-

®kładżie porcelany, firmy 
mieszczącym

okołu gedż. 3-ej nad 
pif wyt 

gr* akłada
i Zeimer,

bastąplf wybuch w

się przy ulicy Trzeciego maja. 
Towary bardzo znacznej warto 
ści uległy zniszczeniu. Na miej
sce przybyły natychmiast wła
dze bezpieczeństwa i prokura

tor* przeprowadzając docho
dzenie.

Straż pożarna zajęta jest usu 
wanieu zniszczonych towarów. 
Straty narazić nieustalone,

Oprawa o grzywnę w kwocie 29 mili.

Rozkołysały się dzwony ł ro- 
zebrzmiała na świat cały potęż
na ich pieśń, popłynęła rados
na, a wielka wieść na wszystkie 
strony świata, wieść o Zmar
twychwstaniu.

W chwili tej miljony ust po
ruszą słowa modlitwy —  proś
by, lub dziękczynienia, miljony 
drżących rąk weźmie tradycyj
ną cząstkę jajka, by podzielić 
się nią ze swymi najbliższymi.

Roześmieje się słońce, nieje
dna twarz się rozraduje, ale na 
pewno i po niejedne] tza gorzka 
spłynie.

Przeżywamy długi, długi o- 
kres kryzysu, który swym cięża
rem przywalił świat cały, bieda 
dławi swą zimną, koscista ręką 
i jakże często sił nie staje do tej 
tragicznej wałki.

Przeżywamy okres gwałtow
nego zbrojenia się, wszystkich 
bez wyjątku, państw. Groźne 
chmury zawieruchy wojennej, 
mimo szeregu rozmów dyplo
matycznych, zbierają się na ho
ryzoncie.

Pogrzebany fest dobrobyt, po 
gtżebana zgoda l braterstwOl A  
jednak jest Dzień Zmartwych
wstania!

W  tym więc Dniu niech sła
bych i znękanych pokrzepi na
dzieja i wiara, że skończą się

została p rzez sad lwowski odroczona
c*oraj w  południe miał być krył część dochodów spółki

„B rody '^°«*Ony przez Sąd Okręgowy 
$1 Lwowie wyrok przeciwko 
ŁT^dawowi Rudrołowi, oskar

o niezapłacenie grzyw-
Jg' w Wysokości około 29 mil- 

rłotych.
J^/sywna ta wynikła stąd, że 

w  okresie kilku lat u-

■ Mieczysława Frenkla
% i J c >rai 0  ^  PP-< z m a r ł
^.“beszkanru swem w Warsza- 
ąj, ł*d«n z najznakomitszych 

sceny polskiej, ś. p. 
jSj^Ysław Frenkiel.

ciężką niemocą od 
jat oderwany był od umi 

jaT*®6! przez siebie sceny i go 
miłującej go polskiej pu- 
Ości.

r f*«żył lat 76,

. 7  G I E Ł D Y
1»; **brania giełdow ego ula b y 

ty łt liis ie  —  we wtorek, 
tą™ oljrotach pozagiełdow ych: ban- 
MŚ; arowe 5.2954; rubel złoty 

r *łoty 9.07; marki niem iec. 
■ W ^ W y )  197.50; funt iterl.

C otT) 25,70.
S i *  Jicja dla pożyczek państwo- 
bą. j j  “ *tów zastawnych —  mocniej 

akcji —  utrzymana.

oraz swych osobi
stych, kwota więc powyższa 
stanowi 20-krotną cyfrę podat
ku od ukrytych dochodów.

Należy przypomnieć, że o- 
statnio zakończyły się dwie in
ne sprawy Rudrofa, jedna o 
działanie na szkodę wierzycie
li, a szczególnie Banku Gospo
darstwa Krajowego, druga o 
oszustwo na szkodę P. K. P., 
którym Rudrof sprzedawał bez 
użyteczne progi kolejowe.

W  chwili, gdy sędzia miał 
odczytać wyrok, jeden z obroń
ców adw. Landau zabrał głos i 
oświadczył, że onegdaj weszła 
w życie ustawa o amnestji po
datkowej z 26 marca i Rudrof 
natychmiast wniósł do władz 
dwa pisma ze sprostowaniem cy 
fry swych dochodów, wobec 
czego wyrok nie może być wy
dany.

Obrońca oświadczył, że Rud 
rof sprostował dbchody spółki 
Brody za lata 1929 —  33 do 
sumy 3.200.000 zł., a sumę do 
chodów osobistych sprostował 
za lata 1930-1933 na 3 miljony 
złotych,

Uznając wywody obrońcy,

któremu istotni? z pomocą przy 
szła ustawa, która właśnie od 
onegdaj obowiązuje, sąd odro
czył sprawę do końca miesią
ca, celem sprawdzenia, czy 
Rudrof istotnie formalnie spro
stował cyfrę swych dochodów.

Mie wolno pożyczać pieniędzy Europie
bo Ida na cele wojenne! -  tw ierdzi senator amerykański

WASZYNGTON, (PAT). Se
nator Borah złożył w senacie 
projekt ustawy, której mocą

W przededniu umowy
p francusko-sowieckiej

(PAT). „Le Petit Pa,, -------- I- Tl  --------  -
h jj Wumaczy odroczenie wy 

Litwinowa do Paryża 
* formuła układu nie jest 

0 ^ .  całkowicie uzgodniona, 
‘ ■ruenitt to wiskazuje —  jak

się zdaje —  na to, że ostatecz
ne zawalcie układu nie nastąpi 
w dniu dzisiejszym.

Według „Petit Journal", osta
teczny tekst układu będzie 
mógł być parafowany w sobotę.

Żebrak bratem Rasputin?
MOSKWA, (PAT). W Tom- 

sku samochód policyjny przeje
chał na śmierć jakiegoś żebra
ka. Wszczęte dochodzenie usta 
liło, że żebrak ów jesv bratem 
Grzegorza Rasputina.

Straszne s fiT k i burzy
Ubiegłej n ocy  nad prowincją Brian 

za (Sidja), przeszła silna burza, w y
rządzając znaczne szkody. Siłą wia
tru zerwane zostały dachy dom ów  i 
wyrwane z korzeniami liczne drze 
wa.

zabrania się udziel ima poży
czek państwom i osobom pry
watnym poza kontynentem A- 
meryki. Senator Borah moty
wuje swój wniosek tem, że każ 
dy grosz pożyczony Europie po 
szidłbv na cele wojenne.

Projekt, rozpatrzony już w

komisji do snraw /  granicz' 
nych, orzewiduje za pogwałce
nie ustawy surowe kf>y do 10 
lat więzienia Iul 100.G00 dola
rów grzywny. Wniosek sen. Bo 
raha nie wyklucza możliwości 
układów o długach już istneją- 
cych.

Bunt więźniów w Palestynie
JEROZOLIM A. (PAT). Z Katnedi 

donoszą, że  15 w ęśniow , zatrudnio- 
nych przy budow le nowego budynku 
więziennego, zaatakowało i rozbroiło 
dozorców , nslłując zb iec do pobliskie 
go lasu.

Zaalarmowane oddziały policji 
wszczęły pościg, podczas którego 
trzech więźniów  zabito, pozostałych 
zr.s, z wyjątkiem jednego, zdołano
ująć.

Przeprow adzone dochodzenia 
jawniły, iż napito , tei tośtal uprzed
nio dokładni i obmyślony.,

W  Muenster aresztowano nadradcę 
rejencyjnego, kierownika urzędu pra
cy dr. Bocka oraz sekretarza tego 
urzędu Dahlmanna za defraudacja 
na szkodę urzędu pracy. Dalsze do« 
chodzenia w  toku.

Ziiiki i i  klii
•A dria", „A tla n tic" , „ 6 w lt" 

lu b  „ B a g a ta la ” l
A'm C«yt .Iftlkfc* „OuUt»leh Wl i w Lm iJ trsk (*iU «k u |
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M  !o  i W e i  o d c h o d zo n o  t o l e t n  ( M u k *
W  NASZEM DZIECIŃ STW IE.-M ĘCZEN N ICY W IZYT WIELKANOCNYCH. —  KW ESTA WIELKANOCNA I T O ^ J W K I ] POitmKat?^^? ^ A R Z A N N A  
LUBI TRADYCJE. —  WSI SPOKOJNA, WSI WESOŁA...— GDZIE JESZCZE ZACHOW AŁY SIĘ OBRZĘDY LUDOW E? —  EMAUS I M A K 4A *
To było nawet nie tak daw- było życie świętami, postami i łem SS. Norbertanek rozstawio 

B o -r- w czasacL naszego dzie- obrzędami, przywiązanemi do ne są stragany i kramy, a nie- 
ciństwa, nas, dojrzałych ludzi, nich! daleko stamtąd, na Błoniach,
Surowy post w Wielki Tydzień, 
•powiedź wielkanocna, masowe 
wędrówki po kościołach w 
W ielki Piątek, na Groby, Rezu 
rekcja —  i straszne obżarstwo 
przez parę dni. Wizyty wielka
nocne biednych młodzieńców 
w domach, gdzie się „bywało" 
—  martyrologja tych bohate
rów tradycji i dobrego tonu, 
którzy w ciągu dnia musieli 
„odw alić” po dziesięć wizyt. 
Wszędzie indyk —  wódeczka—  
pasztet —  wódeczka —  mazu
rek pyszny. Zosia sama „przy
rządzała" i znowu mazurek ro
boty Jadzi, i winko, i pomarań 
eze, a na drugiej wizycie to sa
mo, od indyka. Pot kroplisty 
występował na czoło nieszczęs 
nego studenta, a jakże tu od
mówić, kiedy Zosia się obrazi, 
jeśli nie skosztować jej mazur-

Jeszcze trochę dawniej, w 
czasach młodości naszych rodzi 
ców , nieodzowną była jeszcze 
kwesta wielkanocna po kościo 
łach. Pamiętamy wszyscy „Lal 
k ę" Prusa! Dla panien na wyda 
niu było to rozrywką po dłu
gim poście, czerni w rodzaju 
malutkiego postnego i u sankcjo 
aowanego dobroczynnym celem 
karnawału. Istoty, dla których 
niedostępny był spacer bez o- 
pięki, nie mówiąc już o  pójściu 
np do kawiarni, miały okazję 
do pokazania się znajomym do 
zebrania trochę obserwacyj, 
ezyli, jak się mówiło, „w zor
ków ", słowem, do rozerwania 
aię.

A  jeszcze dawniej? Ach, o  
łych dawnych czasach, o  któ
rych wiemy z Glogera i Kitowi 
cza, myślimy z rozrzewnieniem. 
Czasy jeszcze dawniejsze, niż 
najstarsze roczniki Kłosów, z 
drzeworytami Andriollego, cza 
«y, kiedy tradycją nie była zabi 
ta bridżem i sportem! Jak mało 
by ło  wtedy wydarzeń w  życiu 
eódziennem! Jak normowane

było życie świętami, postami i 
obrzędami, przywiązanemi do 
nich!

Zachowały się dziś jeszcze 
zwyczaje dawne, tam przeważ
nie, gdzie tempo życia jest wol
niejsze —  na wsi i mniejszych 
miastach, albo tak specjalnie 
do tradycji przywiązanych, jak 
Kraków. W  dawnej Polsce w 
drugi dzień świąt odbywał się 
rodzaj zabawy’ ludowej pod go 
łem niebem, t. zw. Emaus, zwa 
ny tak na pamiątkę spotkania 
zmratwychwstałegcj Chrystusa 
z apostołami, dążącymi do
Emaus. W  Krakowie zachował 
się ten obyczaj do dnia dzisiej
szego: tłumy ludzi wędrują w 
poniedziałek świąteczny na
Zwierzyniec, gdzie pod kościo-

karuzele i różne atrakcje dla 
ludu.

Na wsi dzisiaj częściej można 
usłyszeć coś z repertuaru chó
ru Dana i ostatnich przebojów 
z płyt, nadawanych przez rad- 
jo, niż szczerą ludową pieśń, 
ale są jednak okolice, gdzie cy
wilizacja nie zabiła jeszcze do
szczętnie tradycji, sięgającej 
niemal czasów pogańskich Tak 
np. topienie lalki, zwanej „śmier 
teczką", a dawniej jeszcze ma
rzanną, mające symbolizować 
koniec zimy, jest prastarym zwy 
czajem, o którym nawet Dłu
gosz wspomina, jako o  bardzo 
dawnym. A  jednak w  niektó

rych okolicach zachował sie do 
naszych czasów.

Radość z powrotu wiosny, z 
ciepła, z zieleni jest tak wiel
ka, że wszelkie obrzędy, zwią
zane ze świętami wiosny, utrzy 
mują się w ludzie najsilniej, Lal 
kę topi się tedy w bagnie, albo 
pali się na stosie, a po dokona 
niu tego, młodzi parobcy i 
dziewczęta przynoszą ledwie 
zazielenione drzewko, ustrojo
ne we wstążki, ze śpiewem pie 
śni, w różnych odmianach. Przy 
sposobności dziewczęta nie gar 
cłzą datkiem i nawet w niektó
rych piosenkach się o  niego do 
pomiń a ją.

Szła śmierteczka z miasta
Pan Jezus do miasta,

Dziewczęta ją niosą,
0  jajeczka proszą 
Żebyście im dali,
A  nie żałowali.
Pogański ten obrzęd śvW* 

wiosny nic właściwie wspóM 
go z Wielkanocą nie ma, ob®1*’ 
dzi się jednak przeważnie, 
drugi dzień świąt, dlatego fl® 
prostu, że ludzie na wsi wił®** 
wtedy czasu mają i raz już ^  
szło w zwyczaj, a potem 
lgnęło jako obrzęd wielka*** 
ny —  w niektórych tylko JJ 
tą okolicach Polski. Obrzęd®* 
tych jest niezliczone m nóst^ 
niesposób wszystkich wyi°,e 
nić, ten jest jednak mniej 
ny.

Wiosna
Z wizytą

Cyrku”w „
wykolejeńcówu

Gdy wiosna nadejdzie ł. zw. 
„Cyrk”  — olbrzymi budynek 
przeznaczony przez Zarząd 
Miejski na schronisko dla bez
domnych nędzarzy, wykolejeń
ców i różnych smętnych i męt
nych typków wielkomiejskich, 
pustoszeje.

Odbywa się w dzień i w  no
cy istna wędrówka ludów po 
ruchliwych i bezludnych uli
cach Warszawy. Chociaż już 
wiosna zawitała, ale zimno da
je się jeszcze we znaki. Bez
domni nędzarze noc spędzają 
orze ważnie jeszcze w  schroni
sku, zwanym popularnie „cyr
kiem” , lecz, gdy słońce dobrze 
przygrzeje, wszędzie ich będzie 
pełno i na trawnikach i we wnę 
kach bram spać będą, by ze 
wschodem słońca ruszyć na ro
botę i na „robotę” ...

Jedni żyją z jałmużny —  dru 
dzy z cudzej... nieuwagi, inni 
znów z „bujania" bliźnich... Jak 
się trochę groszy uzbiera, to wó

D o b r y  a p e t y t
(A . E.) Ludzie syci błogosła 

arią świeże powietrze, gdyż do
daje im apetytu. Ludzie głodni 
przeklinają je z tego samego po 
wodu.

Trzej bracia Ludkowscy już 
od dłuższego czasu trudnią się 
zmorzeniem ulic. Mierzą je na 
turalnie nogami, szukając tu i 
łam roboty. A  że Zyć nie mają 
Z czego, więc żyją —  z przy
zwyczajenia.

Pewnego razu braciszkowie, 
Zmęczeni spacerkiem, siedzieli 
Ba ławce w Parku Paderewskie 
go Obok nich usadowił się ja- 
Jtiś jegomość, z wyglądu —  rów 
B ież mierzący ulice.

—  Jak się miewają koledzy 
bezrobotni? —  zapytał.

Bracia spojrzeli nań uważnie.
—  A  skąd pan wiesz, żeśmy 

beziobotni?
Wystarczy spojrzeć na na 

•zego brata, a odrazu się widzi, 
jak często kiełbasą się opycha. 
Oj panowie, panowie, byli cza
ry. ale wyszli. Jadło się wtedy.

Był na obiad krupnik tłusty, 
albo talerz porządnego kapuś
niaku, potem kotlet wieprzo
wy —  smaczny, miętki...

Do tego kartofle gorące, okra 
szone słoniną jak się patrzy...

Bracia Ludkowscy poczęli 
wiercić się niespokojnie.

—  A  nazajutrz żonka sta
wiała na stół rosół z makaro
nem. albo z kaszką. Oczka na 
wierzchu pływały. Jaki to za
pach miało!

Do tego kawał mięsa rosoło
wego. kapusta kwaszona-

Braciszkowie gorliwie łykali 
ślinę. Wreszcie nie wytrzymał 
jeden i rzekł, chcąc zmienić te
mat rozmowy:

—  Jakie to piękne słoneczko 
dzisiaj!

—- Pogoda niczego, nie prze
czę. Ale cóż, kiedy tylko ape
tyt poprawia. Zaraz sobie czło 
wiek wyobraża, już nie mów
my o przysmakach, ale naprzy- 
kład taką połędwiczkę duszoną? 
Albo nóżki cielęce? Albo fla
ki... Co to za muzykę słychać? 
Orkiestra jaka, czy co?

—  Nie, panie —  odpowie
dzieli bracia —  to nasze kiszki 
tak marsza grają. Już daj pan 
lepiej spokój z tern żarciem, bo 
się zezłościmy.

—  Panowie — westchnął je
gomość —  żeby tak człowiek 
myślał o tem, co jest teraz, toby 
musiał zwarjować. Dlatego też 
każdy jeden przypomina sobie 
rozmaite przyjemne rzeczy. 
Jak teściowa zachorowała, jak 
mu pensję do czasu wypłacono, 
jak ziadł co dobrego... Na ten 
przykład, pracowałem kiedyś 
na wsi. Tam żadnych resto- 
racji niema, wiadomo; a jednak 
na śniadanie człek dostawał 
sporą miskę zsiadłego mleka z 
kartoflami, albo żurek z chleb
kiem razowym..

—  Bić go! — ryknęli bracia 
Ludkowscy i zaczęli okładać 
smakosza przy akompaniamen
cie swych grających kiszek.

Sąd Grodzki skazał ich za to 
na dwa dni aresztu

deczka jest w  robocie. Te wieT 
komie jskie włóczęgi, wykolejeń 
cy, to stuprocentowi patrjoci, bo 
wiem nikt, jak oni nie popiera 
stuprocentowo stuprocentowych 
wyrobów państwowego monopo 
lu spirytusowego. ,

Jak w każdem środowisku 
tworzą się t. zw. kółka i koła, 
sympatje i antypatje, tak i bez
domni lokatorzy „cyrku mają 
swoje kompanie.

Gdy taka kompanja, po „pra
cowitym" dniu dorwie się do bu 
tli, to dziękuj braciszku, żeś nie 
znalazł się w ich gronie...  ̂ ra - 
milje po kątach rozstawią i gna 
ty każą później porachować...

Cvrk". Panują tu dziwne 
zwyczaje 1 obyczaje. Każdy 
nowy gość musi się „wkupić do 
szanownego towarzystwa. Musi 
„postawić” , bo inaczej kiep- 
sltO.». # . t ;

Gdy okiem rzucisz na gole i 
brudnawe prycze, gdzie spoczy 
wają przytuleni do siebie „cyr
kowcy” , to masz przed sobą ga 
lerję typów, typów przeważnie 
lombronowskich. Złodzieje i i 
ne męty sooleozne. Ale są tam 
i tacy, których mury „cyrku 
goszczą chwilowo.

Oto właśnie zbliża się do nas 
mężczyzna w sile wieku. Twarz 
zmizerowana, przygnębiona. Po 
wodziło mu się kiedyś menaj 
gorzej, lecz po stracie ukocha
nej żony —  zerwał z życiem to
w arzyskim  i zwolna następnie 
począł staczać się na dno # nę
dzy. Morfina „wykończyła go 
wreszcie... ^

, *
W śród tych niewyraźnych ty 

pów jest również autentyczny 
hrabia. Mężczyzna lat średmch. 
Z rysów twarzy widać, że kie
dyś był przystojny. Dobrze mu 
się kiedyś wiodło. Jeździł 1 aro 
cą w  cztery konie, bawił pięk
ne panie w różnych zagranicz
nych badach. Spijał stuletnie 
winko z własnych piwnic.

Wojna trochę zniszczyła, a 
resztę sam pan hrabia przegrał. 
Dziś złamany, wynędzniały, gło 
dny, czeka lepszego jutra. Czy 
się doczeka? —  pytanie.

V
W  kącie na krześle siedzi w 

zadumie oberwaniec, brudas, 
zarośnięty po uszy. Marzy o le
pszej przyszłości. Zaimował wy 
bitne stanowisko. Włada kilko-' 
ma językami. Bywał w najlep
szych towarzystwach. Kochały 
się w  nim najwytworniejsze ko 
biety. które dziś o nim, nieste
ty, zapomniały, bo iest dziad, 
pódniesiony do kwadratu i nic 
nie ma. A  przecież wytworne 
damy lubują się w dobrem pa

pu ! klejnotach, na które go te
raz nie stać. Zabrnął w długi i 
stoczył się w przepaść.

Obok tych pieścidełek —  klej 
notem był dla nich ten wykole
jeniec. Teraz śmieciarz, z pust
ką w duszy i w  kieszeni. Kokai 
na i wódka, to obecne jego po- 
cieszycielkL

**
Jakie przykre wrażenie czy

ni świat włóczęgów, świat w y
kolejeńców, którzy niegdyś ina 
czej żyli i na świat spoglądali. 
Dziś są żywymi trupami i nikt 
się prawie nimi nie interesuje.

K r a t k i  s a d o w e
ŚMIESZNE

NIEPOROZUMIENIE
Sprawa o pobicie na weselu. 

Ma zeznawać, Bogu ducha wi
nien, kmiotek.

Po złożonej przysiędze —  
przewodniczący upomina świad 
ka, aby mówił prawdę, podkre 
ślając znaczenie : świętość zło
żonej przysięgi

—  Zrozumiał świadek? —  za 
pytuje pan prezes.

—  Juści, tak... —  odrzekł 
chłop pośpiesznie.

Powiedziawszy to, naiwny 
kmiotek, niewiele myśląc, u- 
kląkł, szykując się do opowie
dzenia wszystkiego, co  mu jest 
w tej sprawie wiadome.

Na zwróconą mu uwagę —  
chłop powstał, budząc tłumio
ną wesołość na sali rozpraw.

ZACIĘTA W ALKA 
O KLIENTA

Na Warszawskiej pod 72 w 
Sochaczewie mieści się sklep 
spożywczy, stanowiący włas
ność nieletnich sierot, odziedzi 
czony po rodzicach Lewinach. 
Na vis a vis pod 57 prospero
wał taki sam interes, należący 
do p. Blimy Walfiszowej, która 
na blizkiem sąsiedztwie sklepu 
Lewinów traciła pono wiele, 
gdyż każdy ze znajomych, 
współczując doli sierot, odwie
dzał ich sklep. Na tem tle za
wrzała walka, zainicjowana 
przez p. Walfiszową, która, zo 
baczywszy klienta v Lewinów 
dostawała białej gorączki. 
Wszczynała awanturę, usiłująp 
za wszelką cenę ściągnąć go
ścia do swego sklepiku, a gdy 
się l.o nie udawało — rzucała 
kamieniami.

Najstarsza z pośród prześla
dowanych Lewinów, p Estera 
postanowiła bronić się przed 
niepoczytalnymi atakami kon
kurentki. Miarę cierpliwości 
wypełnił fakt uderzenia karnie 
niem jednej z klientek

ij

Teraz święta. O dbyw ają^  
zjazdy rodzinne, wyjazdy, w 
żdym niemal domu odbywa •”  
w mniejszym lub większym s*®? 
niu generalna wypitka i żarc* 
Czy nikomu w tym dniu 
przyjdzie na myśl, że tam . 
tym chłodnem schronisku *•*. 
dzą głodni i zziębnięci, bez0® 
szni nędzarze?

Czy nie należałoby w 
święta podążyć do „Cyrku 
nakarmić włóczęgów i przyP® 
mnieć im o jakiem takień* ^  
ciu? v

Pośpieszcie... ^

Na skutek złożonej skargi „j 
wojowniczo usposobiona 
szowa stanęła przed Sąd^ 
Grodzkim w Sochaczewie 
te dziikie ekstrawagancje 
ła skazana na 2 tygodnie 8*®  ̂
tu. i

Gdy sprawa znalazła 
wczoraj w wydziale odwoł^, 
czym Sądu Okr. w Warsza1*^ 
p. Walfiszowa uderzyła się 
piersi, przeprosiła Lewin®1*® 
ślubując jednocześnie jiopr®^ 
oraz przyjmując wszelkie 
ty prowadzenia sprawy na 
bie. W obec tego sąd sprawi 
morzył ? wojnę zażegnał.

TRUJĄCE ZIOŁA?
Siostra p. Elżbiety Kurk®*!!

znalazła się w stanie hłoj 
wionym i z lego powodu 
ce była zasmucona. Matkft 
stać nie chciała, więc P0®2̂  
no różne zabiegi, by stało 
zadość jej życzeniom. 
innymi wzięła w tem ^  
małżonka p. Antoniego 
do, jako, że posiadała skła°  ^ 
downie działających ziółek- 
na to właśnie dostarczył*' j, 
dle słów Kurkowej, t a k i^ o ,  
dykalnego specyfiku, że D.,cfy- 
szła matka, po zażyciu hp, 
szej porqi cudownego _ 
zmarła w ciągu 24 godzin-

Kurkowa miała żal do 
dowej i, spotkawszy ją, P° 
działa kilka sprośnych wój*’ jj; 
obrojrie znieważonej małż®® 
stanął p .Antoni Twardo i 
adresem Kurkowej sypn -̂ qc 
nadwiślańskich epitetów, a ^  
nadto groził zabójstwem- 
sprawa onarła -Hę o Sąd Ur 
ki w Jabłonnie.

Jeden tydzień aresztu, J*1 
sąd zaaplikował p. Tward° 
Sąd Odwoławczy w W »fS 
wie złagodził do 20 zł. g1̂  
ny.

W  Łajskach podobno szyk11 
je się dc nowej awantury.



t e r n

I KVaoIy Kącik
L . ZŁ
Ka w a l e r s k i e  ś w i ę t a

J f a  R y « » r d  zaczął „święto- 
JJC’ już w  sobotę. A  więc naj 

był na jajku z koi egami, 
We® % kilkoma przyjaciółmi 
o £ d ł na rybkę, potem trzeba 
5*® pójść z dobrymi znajomy- 
J5 a* śledzika, potem znów na 
7®*?, znów na jajko, znów na 

i t. <Ł, i t  d, A  czas phr 
ijf ł nadeszła zupełnie ndespo-

H a s z e  w ie lk ie  a n k ie t y  z  n a g r o i M
Moja pierwsza miłość

„DiaczegoS mnie rzuciła" (Godło: Zakochany)
W  dalszym tfggii drukujemy rKace Czytelników na temal ankiety p . t  „ M O IŁ  PIER W SZA 

MIŁOŚĆ". Komisla ankie:owa o rty fceoakcji „O S IA IM IM  WIADOMOŚCI w »zi.a<zyła nag.ode w  Wf * o -  
kodci 25 z * , z i  nas omijam prace, podpisana godłem -Z a k o ih a n y "

Gdy mężczyzna, wychowany ważniejsze, który wiele kochał, mnie wprost niesamowicie, po
i przyzwyczajony do pewnego 
środowiska, pozna kob.eię ze 
środowiska obcego mu zupeł
nie, może być zgóry przygoto
wany na największe trągedje. 
Ale

MIŁOŚĆ JEST ŚLEPA.
Miłość o konsekwencja nie py
ta

Jestem tym tak zwanym in
teligentem, który wiele przeżył, 
który wiele widział i co  naj-

Nie wierzyłem w miłość, dla 
mnie była ona

UCZUCIEM WPROST  
ŚAUkSZNEM.

Słowo miłość streszczało się w  
mojem pojęciu do zmysłów.

Pewnego wieczora w  jednym 
z nocnych lokali Warszawy DC' 
znałem młodą dziewczynę. By
ła prześliczna. Jej głębokie, 
cz&rno-zielone oczy działał) na

czułem dziwny, janiś niczem 
NIEWYTŁUMACZONY 

NU POKÓJ.
Stanu, w którym się znalazłem, 
nie umiałam zupełnie określić. 
Zatańczyłem 1 nią raz i drugi. 
Wiele nie mogłem z aią mówić, 
bo była w towarzystwie.

Nad ranem moja pięknu nie
znajomą opuściła loka.. Pozo
stałem jeszcze przez kilka mi
nut, zamyśliłem się. Nie wiem,

Co przeżywa kobieta pracującą
Wychowawczyni do., wszystkiego (Godło: Aldona)

dla pana Ryszarda nie-

y*® jakżesz spędzać święta 
2**>tńie, zresztą odmawiać za 
” 0**eniom nie wypada. Na pe 

et zacni i gościnni ludzie 
•'•obrażaliby się. 

t pa® Ryszard znów rozpo- 
wędrówkę

L^rócJl do domu w poniedzia 
7* wieczór, w stanie godnym 
jjjotałoWłunUt, a we wtorek ra- 
?JUto przyszedł doń jego przy 
K}tł Wacek, aby o uprzedzić 
jPOm«ch. raki* wkrótce praw 
•Opodiobnie -partą na jego nie 
k ą ś l iw ą  głowę.

Aleś ładnie się spfeal ko- 
Ryeru —  mówił przyja- 

^■~-Niema ool Będąc u pań- 
Lr^skich żądlałeś, aby ci u- 

^ ja li kawałek starszej pani 
fjoJuej. mówią.-: .,To jeet do- 
r j  babcia do jedzenia... epf... 
'°«ru wprawdzie nie widać, ale 

zjeść i bez tego... epf“ . I 
2*ąłeś się bracie do neża i kra 
fk a  pani Łaskiej tak, że z tru 

tylko dozorca, jego pomoc 
* pan Łaski i ja zdołaliśmy 

^  Wyprowadzić z mieszkania.
A wiesz ty nieszczęśniku coś 

^fobił u swej narzeczonej pan

.Zamiast z nią się przwritać, 
kapałeś w objęcia świński ryj 

stołu, oibcałowywałeś i nary 
l^łeś swoją najdroższą Lołu-

^Pczywiścle wyrzucono 
za drzwi i z twego 

^AstWft będą nici.
Jtyt wiem też jak będzie *  

posadą, boś dyrektor 0- 
W  weadlził na nos cały zwój 
■ptbaay, szefowi nalał lakieru 

kieszeni od marynarki... Nie 
już o dwudziestu połkmę 

Vch prze?, ciebie jajkach w sko- 
r̂ Pach i o zabraniu ze stołu 3-ch 
^ m k ów , które pewnie jesz- 

masT w kie-zeniaeh od pal 
*?■> rrzemtlczę i to, że u Jaśkow-

Niespodziewane zaloty psns 
dyrektora wzbudziły we mnie 
wstręt Odepchnęłam amanta 
silnie od siebie i rzuciłam c, tres

—  Wstydziłby »i« pan...
Dyrektor sputrzał na mnie z

taką nienawiścią, ,akbym wyrzi 
dziła mu krzywdę.

Szybko uzł&m w aitronku 
wyjścia. Przed samerai drzwia 
mi na chwilę zatrzymałam się. 
I wto oagl* drzwi otwarły się i 
na progu itanęk panj S. By
łam przecież zupełnie niewinna, 
a jednak nie wiem czemu aż za 
rrzęsłam się. Usiłowałam minąć 
niewiastę, ale nie udało mi się.

Pani S. spojrzała wprzód nu 
mnie, a potem na męża. Po 
enwili stanęła nu wraku pokoju 
i głośno odezwała sięt

—  To takie rzeczy dzieją się 
za mojemł plecami Pan domu 
urządza tobie spotkania w gabi
necie. No, trudno, jej nie dzi
wię się, ona snlk* możliwości... 
Ale ty stary uwodzicielu musia
łeś zbrukać włam y dc™ Jaki 
ty jesleś ohydny... Podły... Na
wet nie wart jesteś bym clę spo 
liczbowała... A  pani rozumie, 
Że...

Mgła zr snuła ml oczy. Ogar
nęła mną wściekłość- Dlaczego 
oskarżają mnie o tak straszne 
rzeczy? Musiałam te rzeczy wy 
jaśnić. Za wszelka cenę. Od
wróciłam się do pani S. i rze
kłam:

—  Chciałabym, by pani mi u* 
wieiryła. Zostałam wezwana do 
gabinetu. Pani mąż stawiał mi

niecne propozycje, ale ja się nie 
zgodziłam. I tak rozumiem.,, że 
tu dłużej nie zostanę i dli tego 
pragnę, * ly  mi pani zaufała. 
Nie zgodziłam się z istae ko
chanką pani męża. A  pani nie- 
słuszuie oskarża.

Pani S., jakby z wdzięcz
nością spojrzała nu mnie. P o
tem do uęża:

—  Nawet się nie bronisz? 
Więt to ty sam sprowokowałeś 
tę n istjfję? Przez ciebie nw  
• l»c i  pracę.

Nie słyszałam dalszej rozmo 
wy. Pobiegłam do swego po
koju i zaczęłam pakować swe 
rzeczy. Upłynęło może p5ł go
dziny, gdy do mego pokoju za
pukano. weszła pani łomu. 
ByU silnie wzburzona. Mimo 
to zachowała spokój i wszczęła 
ze mra rozmowę.

—  Niech u»f pani powie, czy 
mąz mój ju i aawno panią ata
kuje,

— Nie, dopiero przed kilku 
dniami widziałam go poraź 
pierwszy. Nawet nie rozma
wialiśmy ze sobą.

—  A  jakie propozycje stawiał 
pani?

—  Żadne.
W idać było, że kobieta silnie 

przeżywa całą tę sprawę. Sta
rałam się ją zupełnie uspokoić.

Tego samego dnia w godzi
nach poobiednich zamierzałam 
już opuścić mieszkanie państwa 
S. gdy znów natknęłam się na 
dyrektora. Zdążył ju i widać 
opanować się. Jakgdyby nic nie

nas 
narze-

Złotówka co miesiąc przez rok
W ieczne p is— i zegarki przestały 

b y ć  luksusem i * ł  dostępne mimo 
ciężkich  ezaećw dV» każdego, g d y i 
prztdonoty t* dostsiczam y nietylko 
po nUkie cenie, e le  w  dodatku je 
szcze n« epłety.

MAMY DO WAB 7AOTANBD
W szyscy  pracow nicy pańriuńwi, 

samorządowi, wojakowi, emeryci, 
w s icd r it  wikścieiel* mieszkań bue 
•uplokatorzy)

HAC31 u  HAS KREDTTI 
Wysyłamy następując pezadmłotyi 
Zegai berkow y I bakelitowy, umowy, 1

ehanizn oryginalny szwajcarski fa
son now oczesny, w  kolorach! maehuń, 
dąb, orzee i Gwarancja 3 -ls ,- ia . Ce- 
nr za gotówkę 21 ił . ;  o*  r lty  3 }  *ł. 
Pierwsza wipłata 10 zł. i  12 rat mie

li ':r  ?d« edł«ś. M; P.ev? ei Ch- i  w  rękę, SREBRNY
°U stołu, udałeś się do sypiał l  probą 2 (M)i m eehan -yg. szw łic., 

”*• wlazłeś do łóżka gO«n~da-l piękna, fantazyjnie cyzelowana koper
1 tam pojechałeś „eta Ryg •

P*n Ruszard nłuchaił, słuchał, 
^*0*y tńunęły mu dęba, wresz-

nie wytrzymał i zemdlał.
Nikodem Zdun.

k u p o n

I U O W O Y  PIMW MEI

zaszło ewrócił się do mnie:
—  r̂ an,' zamierza opuścić na

sze mieszkanie?
Pytanie było albo naiwne, al

bo bezczelne. Jwcazicie! pa
trzał na mnie jakby z iron ją. W  
pierwszy chwili uiiałom zamiar 
obrazić dotkliwie dyrektora, ale 
rezygnowałam  Co on mnie 
obchodzi?

Nawet nim pożegnałam się. W  
minutę później byłam na ulicy. 
Jak się w kilka tygodni później 
dowiedziałam pani S, wniosła 
sprawę o separację.

Szczęśliwie otrzymałam pra
cę w :harakterze biuralistki. Nie 
chciałam więce, występować w 
roli wychowawczyni

czy tc przwż wpływ alkoholi, 
dość, że przed oczyma maian ;  
czyła mi ciągle jej

SMUKŁA SYLW ETKĄ
Czyżbym już za nią tęsknił..* 

Ironicznie starałem się myśied- 
o miłości z pierwszego wejrze
nia. Ogarnął nr nie pusty śmiech# 
Nie, to było niemożliwe.

Minęło kilka dn i Nie umia
łem znaleźć spokoju. Szukałem 
jej wszędzie, brak mi jej byU». 
Rozsądek mówił mi: nir oąa i 
głupi, przecież jej nawet nie 
znasz,

NIE WIESZ KIM JEST,
JAK SIĘ N A ZY W A ^

Czas mi.ał, ja jednak nie umla 
łem o uiej zapomnieć.

W reszcie pewnego poranka, 
idąc uncą Marszałkowską, spo
tkałem ją. Grzecztiie uchyliiem 
kapelusza. Zatrrymała się.

—• A , to pan, co  u pana sły< 
chać?

Byłem zdziwiony szezęśeieńw. 
a więc jednak mnie pamiętała. 
Odprowadziłem ją do domn. U* 
mówiliśmy się na naitępuy
dzień.

Znajomośi nasza zacieśnlah. 
się już według szablona. Byli
śmy zc sobą coraz bliżej, coras 
lepiej, wreszcie 

.WYZNAŁEM JEJ SW UJA r  
MIŁOŚĆ—

Nie potrafię opisać swojej rado
śc i przyjęła mnie.

Dalszy 4 ąg nastań

P R O G R A M  R A D I O W Y

te. Gwareneja 3-letnia. Cena u  g o 
tów kę *5 tł .; na raty 36 sf. P i-rw i ą 
wpłata 14 sł. i 12 rai m ieiięcrnycn
P* t ił.

Zegarek damski nr reke. Z !  O T T  z 
próbą  3 (56), machan- oryg. szwafc, 
piękna, fantazyjaie cyralowana k o . 
oerta z 14-karatov.ego złota. G w i- 
r n c ja  3-letnie. C t a  gotów kę 46 
zł.; na raty 48 zł. Pierwsza \.płata 
24 zł. i 6 rat m iesięcznych po 4 zł.

Z eg srer  męski u* rękę, SREBRNY 
z próbą 2 (84), mechan. oryg. szv a;c., 
bardro precyi-rjry i t-w ały, z *ekun. 
dn:k ie o  pięWf*. faotŁzyjąie cyzelo-

wi na koperta, bardzo elegancki. Gwa 
tum ja 3-letnia. Oena zą gotów kę 33 
zł.l na raty 35 zł. Pie.wsza wpłata 
14 zł. 1 6  rat po 3 sł, SC gr. mleeięez- 
nie.

Zegarek męski d M t o # W i  SRE
BRNY s próbą 2 M  mechar oryg. 
rzwajc., z aekundnikiem, piękna, fan- 
tazyinie cyzelowana koperta, fason 
płatki. Gwara ?eja 3-I-tnia. C#>n 1 za 
gotów ki 37 zł.« »a  ratę 39 zł. Pierw
sza wpłata 15 zł. i  12 rat nneaięcz- 
nyeh p o  2 zł.

Wieczna pióro oryginalne angiebkie 
z prawdziwą złotą atelówką. 14 Kar. 
Gwaraaeja 3-ietnła. Cen* 18 zł. 30 
gr. za gotówka, na raty 20 zł. Pierw- 
-za wpłata 8 sł. » 12 rat mieaięez- 
ńyeh p o  1 zł-

W płatę pobieram y p -zer  załteze* 
nie pocztow e przy w ysyłce zamówio
nego towaru. Naatispn* raty prosi
m y w płaćać punktualnie za po 1 ocą 
naszych blankietów  p  K. 0  W ysy 
łając zamówienie naleiy  p o ó e ć  swó) 
dokładny adres, tn irjv« pracy, wzglę 
dnie nr. mieszkania, którego lokato
rem jest zamawiiMąey. Dene te nale
iy  stwierdzić własnorpnztiym podpi
sem (pełne imię i nazwisko).

Pow ytsze uigow c warunki zprzeda 
ży wprowadzamy tytułem próby na 
okres 14 dni od chwili ukazania alf 
ogłoszenia. Zastrzegamy sobie zatem 
ewentualne niewykonanie zamów'et 
które nadeldą po wikrzanym  w v i« i 
11-dniowym terminie.

D. wvs. Józet K of —  Y 'a u a w a , 
ul. Marti Kazimiery 76.

SO BO IA 20 KWIETNA
6.30 Pieść w ielkopostna; 6.36 Gim

nastyka; 6.50 H uzyka; 7.50 W skazów  
kii praktyi m e- l l  .57 Sygnał czeau; 
12.05 Muz r«a redigijna; l3.0o Koncert 
M alej O -kieat-i P. R .; 13.4J Zapom 
niane pieśni w ielkopostne; 16.40 „Mit. 
sta i m iasteczka"; 16.55 Utwory na 
w iolonczelę; 17.iś  „Śmierć i Zmar- 
iw ychw stan io '; 17 30 Najnowsze na
grania na płytach; 17.45 Teatr W yo 
Drażni; 18,15 „R oam ow a dzw onów "; 
18.40 Muzyka religijna w  wykonaniu 
Kapeli Sykst-ńskiej; 19.30 Reaital 
fortepianowy; 19.50 Pielgrzymką po 
grobach w  kosciołacn  warszaw~k:ch; 
20.00 Transmisjr Nabożeństwa Resu- 
rakeyjnego z Kateury Św Jańa w 
W arszawie; 20.45 Alleluja; 21.00 Kon 
cert dawnej muzykii 22A0 „W ielka
n oc w  mojem miasteczk i“ ; 22 15 „ A i  
śl nik. idzie"...; 23-0C M uzyka lekka. 
„ŚMIERĆ I ZMARTWYCHWSTANIE 

iWMIA1
W dziejaeW m yW  ludzkie) po)aw i- 

ły  aię taorje w iecznych  powrotów' 
-wiata, głosząca U  wszystko eo  dzie 
je się w  świeeie, d z is jt się eykłami. 
W  pewnym okresie świat końc<y aię 
spalając ńc w ogniu, lecz  ze zgliszcz 
świata, który spłonął, powstaje świat 
now y i rozpoczyna się dalszy eykl 
dziejów , m ający taki tam przebieg, 
jak eykl poprzedn ’ , O tej teorji m ó
w ić będzie przed mikrofonem lwow- 
ak lr w dniu kwietnia o godz, 17.15 
profesor U. J. K. dr Kazimierz A j-

Coś dla pani

Modny keptlutik t  ęzrrotr” / słomki 
priubrcm» hnatlumU. j

kiew łei oświetlając jr. a puiikts ud 
dzenia w spółczesnych  nwui. uo-rM U  
niezycŁ

NirOZIELA, 21 KWIETNIA
6.30 P.ekił „V ;esoły  nam d z it d*iml 

nastał"; 8.36 Gonnasiyka; 1.50 M uzy 
ka; 9.30 Transmisja z Pelplinai Nj oe 
jefistw o, Przemówienia './y g l J. E 
kg. biskup Chełmiński Stamsiaw O ba 
niewski; 12.15 Audycja świąteczna Sf 
Lwowa; 13.00 Teatr W yobraźni; 14iN> 
„C oś dla caódego"; 15j00 „M arząc 
ka“  —  regjonatee słuchowisko iuu« 
w e 15.30 Koncert Orkiestry dęta, 
I-gp pułki p iechoty LegjonóWi 16.88 
„B ogurodzica" —  audycja słow no- 
muzyczna, 17.00 Koncert Z eioofti S ta  
fana Rachonia; 17.35 Audycja dla 
d z ieci; 18.55 M elodje 1 filmów dżw je 
kow ych ; 19,30 .pod różu jm y" —  ,> o l  
ske widziane z sem oloru"; 3040  M a- 
•odje operetkow e; 2  .00 „Lozu Szy
d erców 1 ; 2130 Koneert solrtowi
2# .30 Muzyka lekza  1 taneozna,

O  PIEŚNI „BC U R O D ZIC A "
D zięki badaniom Di Józefa  Binkar 

majer, hymn „B ogurodzica". który 
przez wieki b y ł polskim hymnem U »  
rodowym  znalazł nowa, otaspodzia- 
wane oświetlenie. Z u a  odkrycitas 
młu-lego uczonego, tek w eżn au  due 
wiedzy, o prażródłach naszej kulturę 
duchowej, zanoznr uehaczów audy 
cja radjowa w dniu 31 kwiatn>« ta 
jest w  p ierw sz- d -ie ó  W ielkiej Ma
cy , o  godzinie 16.00

pon iedziałek  . 2 2  k w u t n i *
94 0  Sygnał czasu i pieśń „W eso ły  

nam dziś dzień OM lał"; 9 4 6  Gimna
styka; 9.20 Muzyka; 1C.05 Trknon isja 
Nabożeństwa z Pozuduia; 12.15 P ora . 
nek muzyczny z Filharm. W ąrasaw- 
skiaj; 14.00 Muzyka lekka; 154f> „T  
„ąsiedzkiem w spółżyciu"; 15.15 K on- 
eart zespołu Haliny A d an sk ie ł-G roe . 
smanowel; 16.00 Kuneart co listów^ 
16.5' Słuchoi “ ik o  ■ d lt  dzieci stęc- 
szych; 18.15 Muzyka salo* ow a; 18 4S 
Koneert aolitiów ; 19.3£ A udycja żoł
nierska ; 20.00 „Dyngus, Śmigus ;. 21.00 
Koncert symfoniczny; 3z,15 Muzyka 
iK.neczna.

„DYNGUS, ŚMIGUS" 
suita Tadeusza SygietyńsklegA

W dnir 22 kwietnia, o godz. 2000 
wykonana zos.anie w  radio sutb Ta 
deusza Sygiatyńskiego harm onizuue- 
z tradycją i nastrojan dm giego dala 
świąt —  „Dyngus « Śmigus!". Będą 
to m elodje o charakterze obyczaje  
wvir ujęte zręcznie prze kompozy
tora w barwna całość, tak jak n ie . 
dawno słyszant przez aud-tonenu ra
diowe luita tegoż autora „O d chatki 
th  chatki’, która spotkała się z wiał 
kier powodzeniem  wśród (cuchą 
ozów. .



OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

STRESZCZENIE,

Ttdeusz 'i !~en* urabiostwo W iln iccy  bylr. szczęsliwem mal- 
ScAstwem, potiaJającem  dw óch  synów bliźniaków: Jasia i Sta* 
tia. Bard: o lubić ni w okolicy , mieli tylko jednego nieżyczli
wego sobie ąslaoa. Był n'm doktór Rym kiewicz, lekarz oko* 

''łt ó * n y  Nigdy te i  go do siebie n a wzywali, korzystając z usług 
dalej m ieszkającego starszego lekarza.

Hrabia Tadeusz musiał w yjechać zagranicą. By*a wigiłja 
B ożego Narodzenia. Dzieci Dawiły się w śniegu. Wtem Jaś 
W|.adl do przerębli. Z trudem go w yłow iono Dawał słabe 

'-OZnak. łycia . Trzeba b y ło  czem prędzej zawezwać lekarza. 
N iewolno by ło  tr .cić czasu na sprowadzenie daleko mieszka
jącego starszego lekarza, lecz za ./ezw ać doktora R^maiewicza, 
Tak  te i  uczyniono.

D októr Rym kiewicz dokonał szeregu zabiegów, poczem  
M w iadczyt żi dziecku jost lepiej, alo zostanie ocalone tylko 
przy n itychmiasiowych dalszych energicznych zabiegach. Uza
leżniał je od straszliwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
4e kr cha Irenę i pragnie ją posiąść. W  innym wypadku za- 
Ałecha dalszegti ratowania dziecka, które niechybnie umrze 
Nie nie pom ogło, prośby, ai.i błagania Ireny. Rym kiewicz sta
w iał sprawę na ostrzu nota albo —  albo...

Chcąc uratować oz  * c _ j ,  Irena uległa. A le  nieszczęśliwy 
wypadek spow odow ał śm ierć Stasia jeszcze tej samej nocy

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, uv>adto 
I d ę t k o  „ię zraniło. W ez wano d-ra  Rymkiewicza. W ilnickie- 
śau podejrzane wydała się rozm owa Rym kiewicza z żoną, 
przy łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę. Postanów '! 
przeto  wypytać synka o czem  mówiła żona z doktorem.

Stefek pow tórzył W ilnickiemt rozm owę Iren. z Rym
kiew iczem .. W ilnicki zażądał wyjaśnień od tony. Przyznała 
f ig  d o  wszystkiego, w ob ec  czego W ilnicki postanowił zgładzić 
Rym kiew icza w pojedynku.

Pojedynek się od b y ł. Rymikiewicz b y ł d ę t k o  ranny, ale 
w yzdrow iał Iren . z rozp aczy  -tostała obłędu, potajemnie 
■ d eb la  z  domu, po jecha ła  d o  W arszaw y i tu rzuciła etę d o
f f ld /.

Część DRUGA

IW Borowicach panowało wielkie zaniepo
kojenie.

Gdy i  rana po zniknięciu Ireny pokojowa we* 
■zła. jak zwykle, do jej sypialni, znalazła łóżko nie- 
gaddeioue i jakby jeszcze ciepłe od kogoś, co wstał 
przed chwila

Myśląc, że  Hrabina wyszła wcześniej, nie zwró
ciła na Jo szczególniejjzej uwagi, weszła do dzie-. 
danego pokoju i  ubrała chłopców,

'• Tymczasem Irena nie wracała.
~ Dzieci nie obudziły się podczas ucieczki Ireny,
■me mogły więc niczego objaśnić

i. W ypytano całą .łużbę. Nikt nie widział hra- 
Wny,

Nie donoszono o  tem n -razie hrabiemu, nie 
Cucąc niepokoić go przedwcześnie.

.Wreszcie trzeba jednak było się na to zde- 
fcydować.

Hrabia był wielce zdziwiony. Nie miał pojęcia, 
co mogło się stać z zoną. Pobiegł do jej pokoju i tak 
U  wypytywał wszystkich, już przeczuwając jakieś 
nieszczęście. Szukał listu, bo przypuszczał, że l/ena 
łde wy«złaby z domu na diuzej bez pozostawienia 
Jakiejś wiadomości. Ale niczego nie znalazł. Zniknię
c ie  Ireny było conajmniej osobliwe. Cóż się z nią 
mogło stać?

Pierwszą ty ś lą  Wilnickiego było, te  Irena po
pełniła samobójstwo.

Bardzo być może, że życie w  jego obecnej po
staci mogło iią jej wydać ciężkie. Zbyt ciężkie...

W oltła  się więc go pozbyć,

Dręczyły go wyrzuty sumienia, że był zbyt 
okrutny dla żony.

W yszedł i krąż\ł po wm cH  okolicznych, zasię
gając języka o żonie

Kręcił dookoła stawów, wypytywał rybaków.

Nikt mu nic nie mógł powiedzieć.
Najgorzej byłoby, gdyby Irena skoczyła do 

rzeki

Prąd w tem mieiscu nvł bardzo silny. M ogło ją 
ponieść bardzo daleko...

Kazał grzebać we wszystkich stawach okolicz
nych —  daremnie.

Dał znać policji, która także wszczęła docho
dzenie i zarządziła energiczne poszukiwania.

Barryńsk* wręcz wyskakiwał ze skóry, aby tyl

ko odnaleźć Irenę, starając się usilnie pomóc .Wiiu -- 
ck.emu, jako staremu przyjacielowi.

Tymczasem dni mijały, a Ireny, jak nie było, tak 
nie było.

I dopiero jakie dwa tygodnie potem, gdy gaze*- 
ty już nawet przestały pisać o tem Jziwnem zaginię
ciu, które wstrząsnęło całą Polską, nagle dotarła do 
Wilnickiego pierwsza wieść...

Pochodziła od sióstr Taczanowskich...
Wilnicki udał się do nich czemprędzej.
Tam udzielono mu szeregu szczegółów.
Opowiedziano, jak Irena była ubrana, opisano 

dokładnie jej wygląd. Teraz już nie mogło być żad
nych wątpliwości. Hi abia Tadeusz zrozumiał, że ko
bietą, odnalezioną przez siostry Taczanowskie, była 
właśnie jego żona.

Jego żonę miały u siebie i pielęgnowały krótką 
chwilę, po dwóch dniach jej błąkania się po okolicz
nych lasach, zostawiając dom męża, dzieci, całą 
swoją przeszłość... Nie pozostawiając po sobie żad
nego siadu oprócz żalu i wspomnień.

Wilnicki, wzruszony do głębi, podziękował ser
decznie siostrom Taczanowskim.

Na kolei także zawiadowca i kasjer przypom
nieli sobie dokładnie damę, dziwnie s>ę zachowują
cą, która zwróciła ich uwagę przed dwoma tygod
niami.

Opowiadali: -
— Wzięła bilet drugiej klasy do Warszawy, 

a chciała wejść do trzeciej, co już dowodzi, że me 
byia w  pełni zdrowego rozsądku.

-— Jakim poc;ągiem pojechała?
—  Tym, który odchodzi od nas o dwudziestej 

czterdzieści pięć, a do Warszawy, przychodzi parę 
minut przed północą.

T o wszystko, co mu mogli powiedzieć.

Wilnicki pogrążył się w  rozmyślaniach.
Ha, więc pojechała do Warszawy...
I poco? Naoo? Co tum robić zamierza?
Co się z nią stanie?
Dokąd ją popchnk obłędny pęd?

I skąd wogóle pewność, czy właśnie pojechała 
do W arszawy?

A  bo to nie mogta wysiąść na mnóstwie stacyj 
po drodze?

Chwycił się za głowę, bo czuł, że mu p ęk a ., Ze 
traci sam już zmysły...

O, Boże, Boże, aby tylko ją odnaleźć!... Aby -tyl
ko pow róciła!..

Ach, przebaczyłby jej już wszystko.. Byłby dla 
niej taki sam, jak da wniej...

Ach, z rozkoszą nawetby jej przebaczył! Za
pomniałby o  wsz rotkiem.,.

T ak, tak... Stanowczo... Był zbyt okrutny dlr 
niej... O wicie nawet...

Nie zasługiwała na to, żeby być tak sponiewie
raną. Za co?  Przecież i tak już była dość nieszczę
śliwa...

I co właściwie zawiniła? Przecież nic... nic, do
prawdy...

Czy ona winna była. że taki łotr ją napadł?
Łotr, łajdak z pod ciemnej gwiazdy, którego 

Bóg widocznie chce ukarać jeszcze surowiej, skoro 
nie dopuścił, aby zrzez} po tym straszliwym poje 
dynku i dozwolił mu wylizać się z ran.

Nie, to nie jej w ina.. Nie -rolno było z nią po
stąpić tak okrutnie...

Przecież jej miłość była prawdziwa i trwała... 
nie osłabła ani na chwile, nawet gdy tyle ciosów 
spadło na nią z jego ręki.

Czuł także, że on ią również jeszcze kocha. Ko
cha, tak, że nawet nie wie, jak zdoła teraz żyć bez 
niej.

Tak czy inaczej —  musi wrócić. Trzeba stanow
czo cos uczynić w tym kierunku, żeby wróciła...

Nietylko coś, a nawet wszystko...
Tak, teraz już niema co tracić czasu m  gorzkie 

żale. Trzeba działać. Każda chwila jest niezmiernie 
cenna.

-  Postanowił tegoż dnia jeszcze pojechać do W*r  
szawy.

Na wszystkich stacjach wysiadał i wypyty**^ 
wszystkich urzędników kolejowycb o  Irenę, opi*®' 
jąc dokładnie jej wrygląd.

Daremnie. Nikt jej nie widział.
Tak oto wreszcie zajechał do Warszawy.
Jakże się czuł samotny i opuszczony teraz w  

wielkiem mieście!
Jakie mu się wydawało wielkie, ogromne, ^  

tworne, teraz, gdy musiał w  niem szukać, jak lir bs*- 
dennej przepaści nieszczęsną kobietę, która przy**? 
ła, aby tu zginąć...

Co robić? Dokąd iść? Do kogo się zwrócić? „  
Wydawał się sobie taki a iwnae mary w t**1 

ogromnem mieście. Nawet na płacz mu się zbieram4" 
Poza tem przecież nic mc właściwie nie luóad^ 

że Irena rzeczywiście przybyła do Warszawy.
A  jeżeli nawet przyjechała, to przecież po dwód- 

tygodniach już mogła dawno znów stąd wyjecuać 
M oże wróciła zpowrotem w strony rodzino*1 

A  może przeciwnie: pojechała dal^j w odwrotny* 
kiemnku?

Straszliwa, przeraźliwa, dręcząca n iep ew n ość.- 

Tak mniął tydzień na poszukiwaniach rówid! 
usilnych i gorączkowych, jak daremnych i tOZuW® 
nych,

Zwracał się wszędzie: do komisarjatu rządu, •  
urzędu śledczego, potem już nawet chodził wręcz f# 
wszystkich komisarjatach, zaczepiał nawe» posteru* 
kowych na rogach...

Brano go wkońcu już nawet za ntanjaku 
I nic... I nic...
W końcu postanowił wrócić do borowic. B c  I •* 

miał zrobić?

Gdy zać wrócił, poczuł jeszcze silniejsze wyfZt" 
ty oumienia, mówiąc sobie i powtarzają,. nieast**' 
nie, że on właśnie, on sam spowodował to znikołr 
cie, że powinien był wszystkie swoje bóle i śaJ 
kryć w sercu, nie ujawniając ich i nie powodując .tr* 
go nieszczęścia, które niechybnie w tych warunkac* 
wybuchnąć musiało.

Dom ,ego, niegdyś zawjze pełen szczęścia ł f* 
dości, wydał mu się teraz cały jakby pokryty kił*** 
żałobnym. Tak tu teraz było smutno, ponuro, m rocr 
uie.

Jaś pytał go nieustannie:
—  Cóż to, tatusiu? Miałeś przecież wrScK 

z mamusią? Gdzie ją zostawiłeś? I czy jeszcze ** 
-długo?

—  Tak, na długo jeszcze, synku —  odpowiad^ 
głucho Tadeusz i za każdym razem łzy mu stawał? 
w oczach.

Musiał kłamać,.. I jak kłamać!..,
Potem znów pytał Stefek:
—  Co się dzieje z mamusią? Dlaczego jej 

i niema?

Temu początkowo wcale nie odpowiadał 
Nie Drzeminął jeszcze żal, jaki miał do nlegO' I 
Choć na siebie zwalał główną winę za w szf8.

ko, co się stało, to jednak część winy przypis*1̂ f

również Stefkowi Gdyby jego nie bvło na świ**!®* 
możeby wszystko wzięło inny obrót.

I tak m.ały już teraz mijać dni, tygodnik, 
siące, lata

Cóż się przez ten czas stało z Ireną? _ -
Otóż było tak, że właśnie wtedy, gdy pogrą****  ̂

się w  tonie Wisły, widział ją pewien p-.isaarz- ktd*? 
siedział przy swej łódce i palił fajkę...

Oddawna, zresztą, już jej się bacznie przygH^* ‘ 
Zachowanie Ireny wydawało mu się dziwne.

Był to zdrowy chłop, lat około trzydziestu, O® 
zwiskiem Miczek...

—  A lbo mi się widzi, albo kobietka pod gazę®**'' 
Poczem chciał zawołać:
— Kobito, co ci to, czy ci oćzko podoito?
Ale oma nagle skoczył? do Wisły

Dalszy ciąg nastąpi



Nr. lic O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Sn S
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W STRZASAIACE GROZA D ZIEJE  STRASZLIW EJ TAJEM NICY
Inżynier Roman Lare cki miał 25-letnią żonę Helenę i 7-let- 
córkę Zofię Latem mieszkali w jego willi w Milanówku. 

H . ena z c irk ą  była na wsi cały dzień, Roman zaś przy
jeżdżał dopiero na kolację.

Pewnego dnia, akurat w dzień imienin córki długo nie 
Przyjeżdżał. Helena i Zosia wyczekując go, ujrzały, jak icb 
Hłiad K ołow icz liczy .wielkie ilości pieniędzy. Potem jakiś 
Pan, z postaci do złudzenia przypominający Romana nagU 
' szed do pokoju Kotowicza, napad! na niego i po krótkiej 
walce zam ordował go.

Hefena kazała Zosi przyrzec, ie  nigdy nikomu nie powie 
*ai słówka o tern. co  widziała i słyszała. Zosia przyrzekła 
wtem usłyszały, że Roman wraca. Zatrzymał się przed sy
pialnia tony:

Roman nie w szedł ,ednak do pokoju. Helena nie od e
rwała się, pom yślał więc, że śpi. Po chwili ona wraz z córka 
Weszły do salonu. Roman siedział przy biurku. W stał i ruszył 

nim.
Roman nie dostrzegł w mroku żony 1 córki. Nie pod- 

**eaf do nich. W ziął rew olw er i chciał się zastrzelić, w ostat- 
Biej chwili wszakże cofnął się. Helena wyszła cichutko. Naza- 
®trj z rana Roman wszedł d o  jej pokoju.

Roman zapytał zonę. czem tłum aczy się jej bladość 
t zmieszanie. W tem  nagle Zosia zem dlała. Matka rzuciła 
się, aby ja ratować,

Zosię ocucono i Roman w rócił do miasta.
Tymczasem pi cy chodząca sprzątać do K otow icza stara Ma

dejow a, stwierdziła zgon Kotowicza. Zawiadomiła o  tern w ła
dze które sKrzętnie zb iera ły  wszystkie poszlak i

G dy Helena ujrzała sędziego śledczego, w chodzącego do 
jej domn, zbladła śmiertelnie.

Helena najpierw zataiła wszystko przed sędzia śledczym. 
Lecz iej słiiżaca wygada ła sio przed nim, opow iadając cala 
prawdę. W ob ec tego sędzia Krzym owski ponownie badał 
Re.enę, która w ykręca ła  się, jak mogła.

Jednocześnie sędzia śledczy Lisiewicz w  W arszawie ba
dał Lareck * o i iego kasjera W oińskiego, jakiemi pieniędzmi 

. Larecki spłacił Kotowicza-
W yniki śledztwa ok aza ły  się dla Lareckiego fatalne. A re 

sztowano go.
Okazało się, ze La-ecki kiedyś miał przelotny romans 

i  mecenasową Jan "a  Czarnomska, która nagle poprosiła go 
O spotkanie w pilnej sprawie.

Poprosiła, aby poży czył jej sto tysięcy na pokrycie o so 
bistych długów w taiem nicy przed mężem. Uczynił to, ale 
PoL ffl zaprzyjaźnił się z jej mężem, nie chciał w ięc wznawiać 
zażyłości z jego żona- Czarnowska poprzysięgła mu zemstę, 
“ "m agał jej w tem ciem ny typ Lutyn, który miał też zadaw
niony żal do Lareck ago O de-ła !: mu ow e sto tysięcy...

Sędzia śledczy l  gnorow ski zarządził konfrontację La
reckiego z iego żouą i córką które na jego w idok cofnęły 
się odruchowo...

Przez cały czas śje 1-tw a uparcie twierdziły, że nic me 
widziały i rie słyszały, "^obee t-g o  Larecki też przestał się 
usprawiedliwiać, zapewni ac t y lk o  o swei n -ew innośc i H e lena  
rozchorow ała się śmieri H e  W  noc oo  zabo:s’ wie K otowi
cza Lutyn w ręczył Jan ,e Czarnowskiej 100,000 złotych dla 

Lareckiego.

Je| mąż postanowił bronić L a re c k ie g o  w  sądzie W  tvm 
celu odwiedz-ł go w wię tlen iu  i la d a ł mu sze reg  pytań, do- 
Inajając się, zw ła szcza  wy i ś ł ie r ia  kto dał Lareckiemu 

sio tysięcy. Larecki wzdragał się z odpowiedzią.

Adwokat Czamom:!:; r?rĘĘ 
—  Przypuszczam, że nie będziesz prztćłe mną

odgrywał tajemniczego, jak przed sęcLiami śled- 
czemi. Proszę cię, abyś przedews,rysikiem widział 
we mnie przyjaciela, raczej, niż podrostu adwoka
ta, którego powierzyłeś swoją obronę przed sądem. 
Ja muszę mieć jasny pogląd na sprawę i dlatego 
muitsz mi wszystko powiedzieć.

—  Nie nalegaj, proszę cię, Lutku —  odrzekł Ro- 
maa z drżeniem w głosie.

—  Jakto? Odmawiasz mi?
—  Odmawiam.
—  Masz tobie.., Wszystkiegobym się raczej spo

dziewał, niż tego... Km nm, sprawa zaczyna za
ciemniać się osobliwie —  szepnął Czarnomski.

—  Dlatego właśnie uprzedzałem cię, mó* drogi, 
że lepiej, abyś się nie fatygował bronieniem mule.

—  Ależ przeciwnie... Właśnie, że będę cię bro
nił, żeby nawet nie wiem, co... Nawet, gdybyś się 
strasznie upierał, to wbrew twej woli- a będę...

—  Proszę cię, Lutku, me rób tego.. Bo ja i tak 
nic nie powiem... Nie mogę powiedzieć ..

*t-  Dlaczego?
Honor mi nie pozwala.

—  Wiesz, że martwisz mnie, Romku.. Tak, i to 
bardzo poważnie., Twój Lrak zaufania jest mi praw
dziwie przykry... Znasz mnie chyba dostatecznie 
dobrze, aby wiedzieć, że pomimo, iż juz nawet sa
ma etyka adwokacka nakazuje mi całkowite za
chowanie tajemnicy zawodowej, niezależnie od te
go tajemnica, jaką mi powierzysz będz,e dla mnie 
święta, świętsza może, niż dla samego ciebie. M ó
wisz, że honor ci zabrania mówić. Dobrze. Przy
puśćmy. A le jeszcze inny jest wszak honor, który 
ci powinien zabronić milczeć, mianowicie honor 
twej żony i córki, których twoje skazanie karze 
piętnem hańby i wstydu, bruka zmazą niezatartą. 
Wybieraj więc między tem: dwoma honorami. Któ
ry jest ważniejszy?

Roman opuścił głowę.
Ludwik milczał teraz, nie spuszczając wszakże 

ani na chwilę oka ze swego przyjaciela.
I roześmiał się... Nerwowym, dziwnym śmie

chem...
Poczem rzekł:
—  Założyłbym się, że zgadłem wreszcie, o co 

chodzi...
Roman zadrżał
Ach, gdyby mógł przeniknąć, co  teraz Ludwik 

ma na myśli!

Ludwik zaś pytał dalej: i
—  Czy jeżeli zgadnę, powiesz mi przynajmniej, 

że trafiłem?
— Lutku —  rzekł wymijająco Roman —  twój. 

żartobliwi; nastrój doprawdy mnie nieco razi... W y
bacz, że ci to mówię, ale doprawdy nie mam teraz 
głowy do żartów i zabawek.

—  Zwierz mi się ze swej tajemnicy, a być mo
że będę piatcał wraz z tobą.

Każde słowo Czarnomskiego było dla Romana, 
jakby ukłuciem sztyletu w serce.

Gdyby Ludwik chciał zadawać mu najokrutniej
sze katusze, smażyć na wolnym ogn,u, skazywać 
na powolne konanie, nie sprawiłby mu większego 
bólu, niż tem wlasnio swojem postępowaniem.

Roman zdawał sobie sprawę coraz bardziej 
jasno, że musi milczeć. Bezwarunkowo.

Ludwik zaś, jakgdyby nigdy nic, mówił dalej:
—  W czoraj właśnie mówiłem o tobie z JadRą 

i twierdziłem, że twój upór każe mi przypuszczać, 
iż na dnie tej sprawy leży jakaś. .. kobieia i jej ta? 
jemnlcŁ...

Romanow5 aż krew uderzyła do głów*.
Słowa Ludwika były dlań ciosem tak okrop- 

pynr, że Roman aż dusił się z przejęcia. Nie mógł 
złapać oddechu.. Padł na posłanie-.. Targał koszulę.

Ludwik przeraził się nadobre.
Szepnął:
—  Widzę, że zgadlem...-
G oy wreszcie Larecki przyszedł do siebie, Lud* 

wikowi znów humor się poprawił.
W rócił do swegu żartobliwego śmiechu i znów 

zapytał śmiejąc się figlarnie:
—  Jakaś awanturka miłosna, hę? Przyznaj się, 

chłopaczku, przyznaj się, łobuziaku...
Roman, trzymając się resztkami sii ł usilni* 

starając się panować nad sobą, szepnął:
—  Lutku... Drogi... Nie wyobrażasz sobit, jaki 

ból sprawiasz mi tem wszystkiem...
—  T o dla twego dobra, jak mówią Ielearze 

pacjentom. W ięc przyznaj się: była awanturka mi
łosna? Z tragicznem zakończeniem? A le z ciebie 
skryta sztuka! Nie wiedziałem żeś taK. latawiec. 
Czy to było coś przelotnego? Czy może naprawdę 
wielka miłość? Darni, z towarzystwa, czy z pół
światka? Może aktoreczka, co?  Mów, pomóż mi, 
skoro już wreszcie jestem niemal u celu... Mówże, 
Romeczku, mow...l

Dalszy ciąg nastąpi

Jak Fadaiew sk s utftaf swego koncern
Koncert kompozytorski Igna-: dziło się towarzystwo złofene z 

cego Paderewskiego, na którym kilku osób niecierpliwie czeka- 
Wykonano utwory mistrza sprzed j iących rozpoczęcia audycji. Wia 
lat 50-ciu był prawdziwym dome było, iż koncert ten trans- 
ewenementem w życiu ariy- j mitować będzie radjostacja 
stycznem stolicy. Te same u- j szwajcarska Sottens Odbiór 
twory, w tej samej sali co przed ' bezpośredni Warszawy byłby 
pół wiek-em, świetny dobór wy I bowiem w Morges zbyt utru- 
L 4 'i — dniony.konawców, a nadewszystko za
powiedź —  „sam Paderewski 
słuchać będzie swego koncertu 
przez radio" —  wszystko to 
zelektryzowało Warszawę. Pod 
czas uroczystości, wszyscy prze 
nosili się myślą do cichego 

‘ Riospe-Bosson, ciekawi —  jak 
r8ż słucha Paderewski.

Już popołudniu zainstalowa- 
w willi dwa radioodbiorniki, 

które wypróbowano ze szcze
gólną pieczołowitością. Na kil
ka minut przed 8-mą zajecnała 
Przed siedzibę Paderewskiego 
limuzy na naszego poselstwa w 
Berr-e. To przvbvł noseł Mo
dzelewski w towa^zystw-R refe
ren t prasowego p»*®lstwa dr. 
A. B-onarskiego- Wkrótce już 
wokół okrągłego stołu, rezydu
jącego w rogu salonu, zgroma-

Odzywa się wreszcie głos 
szwajcarskiego speakera, który 
w krótkich słowach zapowiada 
audycię Zaraz potem następu 
ię połączenie z Warszawą i już 
słysz? zebrani irk mówi Stani
sław Niewiadomski swoje zaga
jenie z sali Resursy.

Paderewski słucha skupiony, 
a gdy pierwsze dźwięki sońity 
skrzypcowej popłynęły z głoś
nika. widać na twarzy mistrza 
przelotny moment wzruszenia, 
^ortepi^n p. Dygata słuchać 
n-eco leniej niż skrzynce p. 
ŁJmiśfkiej. których głos chwiia- 
mi tfirie v> Jźwidkąch fortepia
nu Może arty^i -1 znaiduje się

r *  1 ’ .• o* « V

względem nlikrółonr, może to

7h akustyka sali... Ale tc nic. to 
tylko szczegóły, nic nie ujmu
jące całości wrażenia, wrażenia 
nieprzeciętnie miłego. Paderew 
ski słucha uważnie, czasem lek
kim gestem głowy p-zytakuie, j 
czasem przelotnym hłyskiem 
oczu '--dkreśla. momenty... M o
że zbyt szybkiego tempa. 
W reszcie przerwa 15-minutowa. 
W  ciszę salonu miesza się gwar 
głosów osób żywo omawiają
cych audycję. Po chwili teie-

Paderewski siedzi zadumany, 
widać, że walczy z falą wspo
mnień jakie mu nasuwa ten kon 
cert.

Wreszcie grzmot oklasków i 
szum sali — podkreślający 
jeszcze bardziej wrażenie bez
pośredniości słuchanej audycji. 
Krótkie, zwięzłe słowa speake
ra warszawskiego i koniec au
dycji, która przyniosła tyle 
oieknyeh i głębokich wrażeń, 
fon. To znany kompozytor 
szwajcarski Gustaw Doret 
dzwon- z Lozanny komuniku
jąc. że ze wzruszenifem siedzi \ 
przed głośnikiem i słucha. |

Koniec orzerwy Znów w sa
lonie ełychać dźw-ęki forteoia- 
ńu To gra Aleksander Bra- 

i chocki —  „Ałoum majowe” Pa

derewskiego. Potem pieśni do | „Albumu Tatrzańskiego”  —  
słów Asnyka w wykonaniu p. wszystko to wiernie oddnje głort 
Szlemińskiej, potem rytmy nik radjowy.

P R E M J Ę .  6 0  Z Ł .
w  gotów ce otrzym a każdy klient bez wytętka (bez frsowanłaj za w łaściw e

r u r  l (z auic tzarady.
Ceieir szerol 'e j reklamy wyzna izyliśmy premje pieriężne.
Każdy kto z umówi jede z podanych przedm iotów  przy równoezesnem na
desłaniu należności przekazem pocztow ym  lub w znaczicaeh pocztow ych  
(ewent. za zalirz. poczt, w płacając 3 zł, zadatku; w  tym wypadku klient 

ponosi wi -lesze koszty prz. syłk poczt.), ren otrzym uje w ciągu 10 dni zamów, 
przedmiot oraz — jeżeli nadeśle w łaściw e rozwiązanie zzarady —  otrzymi 
premje 60 zł. (dokument z właściw. rozwiąz. jest zdeponow any u noterju- 
sza w w arszawie)
Zam ówienie 1 przedmiotu uprawnia do nadesłania 1 .rozwiąr i d o  1 nagro 
dy 60 zł., zamówienie 2 przedm iotów  — do 2 rozwiązań i 2 lagród • t, 4* 
Rozwiązania prosimy nadsyłać możliwie w  ciągu 7 dni od  ogłuszenia. 
Ostateczny termin przyjmowania zamówień z rozwiąz. upływ a w dniu 10 
maja r. b 10 czerwca nastąpi przyzhanie i prze cazanit u igród pieniężnych. 
Rozwiązanie ogS sim y w ,1. K. C. ‘ Prosimy z o n -w ia ć  aast. przedm ioty po 
reki. cenie: 1) Browniąg-streszak 6 mm. strzela d o  celu m eialow tm i kula
mi, huk og rocn y , automatycznie wyrzuca gilzy, ostatni wyraz techniki 
w iej dziedzinie Cena zł. 6.—  100 kul zł. 3.51, piękny futerał skórzan* 
zł 2.50 21 N ow ość: Z _e[arek kiesz. sz.rajc. t  wyskakująsemi eyirami zł. 5 00. 
3) P ióro w ieczne (ciemne lub barwne) wybór jakości zł. 3.60. Przy zam ów, 
przynajmniej 2 przedm iotów  — orzesvłka gratis.

S Z A R A D A  SY1 A B O W A  
i-n e -b o -c ie ! cja>dy-eks-tor-i-tn-]at-iu<iz-jent-Ka-idem -koł.-m a-m «-ai.-aeni. 

czy -n ik -no-o-p a -f i-ped-ra-rek-sól-straż -  stw o -  ta -tar-tor-tor-tyk -u -w m -so  
Z pow yższych sylab należy u łożyć 13 wyrazów  (rzeczow -ików ) o znaczenia 
oodaaem  niżej, k tó r /ch  początkow e litery czytań- z góry na dół dodzą 
iazw e naszej firmy Znaczeaie wyrazów 1 naucza, kształci 2 naśladuie. do 
iłudzenia o-zypom ina. 3 sprzedaje w skUpie, 4 strzeże, pilnuje czuwa, 5 
zhroni od deszcz* 6 ooasuie owija, 7 kieruje, zarządza przedsiębiorstwapc, 
rirmą, 8 nrowadz; kLsztOrny tryb tycia. 0 objaśnia, informuje. TO prm um o- 
-uje risr  a 11 spisuie akty poświadcza odpisy, 12 nieprawda łgarstwo, 
*3 snr7edaie stsr- Usiątl-' - a — -s.
W ytwórnia i D. W ys. .,NTCSPODZlANKA“ , W arszawa, Kruk. Przedm. 63 L  
Zam ówione przedmioty dostarczam y niezależnie o j  rozwiązania ■ąarjnty.



Str. * O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

SANATORIUM w BATOWICACH
pod Krakowem, p, Raciborowice. Tel. krakowski 137-39, 177-30.

•

otwa.te cały rok, trzy pawilony z najnowS*®®1 
urządzeniami. CHOROBY układu neiwowef®' 
organiczne i czynnościowe. Zaburzenia nerWO*® 
w schorzeniach przemiany materji i wewnętt*' 

1 nego wydzielania. Stany rekonwalescenci!"
Prospekty na żądanie.

O j p  osinsla d o la riitiin g i
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj Horowitza Alfreda A lek 
sandra, lat 42, agenta handlo
w ego, zamieszkałego w Proko
cimiu przy ul. 3-Maja 8, za wy 
łudzenie doiarówek na s z k d ę  
Tekielakiej Marji, zamieszkałej 
przy ul. Kurniki 6.

D z ili i k a r r u ij a B t p r u i t r i ii i i
W czoraj wieczorem wzywano 

pogotow ie ratunkowe na ul. 
Starowiślną do Karelusa Stani- 
ława, lat 27, zamieszkałego przy 
ul. Starowiślnej L. 89, który w 
stanie nietrzeźwym jechał na 
rowerze i wjechał na latarnią 
gnzową, wskutek czego upadł 
na jezdnią i doznał raną ciątą 
na czole.

Kaielusa po opatrzeniu na 
stacji pogotow ia ratunkowego 

'skierowano do domu.

Bar pod „Bachusem1
K r a k ś w ,  n i. F lo r ja ń a k a  5 5 . 

Bułat zim ay i g orą cy — obiady kolacje  
W ieczorem  k on cert.

Piwo okoeim skia Piwo ekociraokie

Aresztowania
Policia krakowska aresztowa

ła wczoraj Trjena Stefana, lat 
32, za usiłowane oszustwo pier
ścionkowe, Karbownika Piotra, 
lat 24, robotnika zamieszkałego 
w W ul Duchaekiej L. 261, za 
kradzież garderoby i gotówki 
w irt. 1.300 zł. dokonanej na 
szkodą Pawlika Tadeusza przy 
ul. Prokocimikiej L. 21 oraz 
Bodziocha Edwarda, Ut 15, ter
minatora ślusarskiego, zamie
szkałego przy ul. Rakowickiej 
L. 15, pod zarzutem przywła
szczenia kwoty 500 zł. w ręczo
nej mu przez Wróblewską Lidją 
celem doręczenia jego ch lebo
dawcy Oremusowi, któremu 
kwoty 500 zł. nie dorączył mó
wiąc że takową zgnbił

uriWrfa mnr ■ ■jra j  rtnt ■** ytyu

Najnowny wynalazek 
dla ciarplących na

PRZEPUKLINĘ!
Dantasowująo baadaż# a h m c y o  now e
g o  wynalazku ze zlac. lek . (u pall, pa
nów  i d z 'o c i)  opatent. przez U r i ■ (a 
tent R zp lite j. L ic ia e  św iadectw a i pa- 
dziękowania św iadczą o  uzeaniu, jakiem 
się bandaża ta ciaszą u aze-ok ich  warsiw 
lu doości na przapaklnę c ie rp ią ce j i aą 

d ow od em  zkuteczności Wynalazku.
M. T I  L L  E M A N

Spaejaliata i wynalazca opatent. bandaży
Kraków, ul Szlak 39, tel. 156-27
Inform acyj i wyjaśnień udzielam b e z 
płatnie “  fkonnję r jw n lai adoskana- 

lone opaski brzuszne.
m anm zK am zzim m zm & azsm ua

Bazar Gospodarczy 
BALDINGER

braków, Zwierzyniecka 20
'oleca P.T. Klienteli swoje to- 
rary, a t o : farby, lakiery kos- 
aetyczne i artykuły gospodarcze 
r pierwszorzędnych gatunkach 

po najniższych eonach, 
'irma znana ze swej solidności.

Urządntu p .ń łtw ow y  poazuknje p o 
życzk i 1500 zł. Da dobry  procent i za
bezp ieczen ie . Zgłoszenia  do R ed . O st. 
W ied . Krakowskich,|Nn G ródka 2 , pod  
„G w aran cja".

KRONIKA KRAKOWA GISELTER
w#di

aa

Morderca -  dezerter przed sadem wojskowym
Przed sądem wojskowym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła
wie oskarżonych 25-letni de
zerter z 45 pp. z Równego Ta
deusz Jaworski, który dopuścił 
sią s&ereg zbrodni, jak morder
stwa, rabunki, dezercją i nie
subordynacją.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 16 sierpnia 1933 r. osk. 
Jaworski za namową Stefa pa 
Chachlowskiego i za zapłatą zł 
50, skrytobójczo zamordował 
wystrzałem z rewolweru żoną 
Chachlowskiego Marją z zawo
du prostytutką, którą upił i na 
ulicy w Dąbrowie Górniczej za 

mordował.
Po dokonaniu morderstwu 

Jaworski zbiegł zagranicą, zaś 
przedtem zdezerterował z woj
ska polskiego.

Sąd wojskowy po przeDrowa-

dzonej rozprawie suuzał wczo
raj osk. Jaworskiego za rabunki 
dezercją na 15 lat ciężkiego 
więzienia zaś za skrytobójcze 
morderstwo na dożywotnie wię
zienie.

ŻEGLUGA POLSKA S. A.
Tel. 104-62.Kraków, Rynek GL 19 II. p.

Dostarcza hurtownie i detalicznie
WĘGIEL JAWORZNICKI

Dąbrowiecki I Górnośląski 
po cenach najniższych.

Śmiertelny epilog bójki parobków
Przed trybunałem sądu okrę

gow ego w Krakowie zasiadła 
wczoruj awanturnicza szóstka 
robotników z Libiąża Małego.

Ławę oskarżonych zajęli < Jan 
i Stanisław Patyka, Poznański, 
Stefan Domanns, Wawrzyniec 
Mujka i Siudo Jan.

\7szyscy byli oskarżeni o to 
że dnia 2 marca ubiegłego roku 
w Libiążu Małym napadli na W oj 
cierha Borunia, Jana Lelitę, 
Dyląga i Bolka. W szyscy roz
poczęli walką na noże, siekiery 
i kije, raniąc ciężko Lelitę, Dy
ląga i Bolku.

Oskarżony Patyk zadał ło 

patą ciężką ranę W ojciechowi 
Boruniowi, który wkrótce za
kończył życie.

Kozp. przew. s. o. dr. Frey, 
wot. so. dr. Solecki i s. s . dr. 
Rogowski, osk. prok. dr. Przy- 
tulski, bronili adw. dr. Aschen- 
brenner, dr. Kruh i Rothwein.

Rewelacyjne nowości w mode
lach gorsetów. Niezwykle przy

stępne ceny —  w firmie

W  piwnicy powiła dziecko

,ŁUCJA"
Kraków, Sukiennice 29.

Talafon  157-40.

Mieszkańcy ul. Węgierskiej 
w Podgórzu zauważyli wczoraj 
popołudniu strumień krwi ciek
nącej z piwnicy jednego z do
mów.

Okazało się, iż powiła tam 
nieślubne dziecko 17-letnia słu
żąca Mar Ja T. W obec tego, że

zachodziło przypuszczenie, iż 
matka może uczynić krzywdę 
dziecku, zawezwano pogotowie 
i policję.

Matkę wraz z dzieckiem w 
stanie b. poważnym przewiezio
no do szpitala Ubezpieczalni 
społecznej w Krakowie.

Echa aresztowania przemysłowca Żeberki
W związku z aresztowaniem 

w Urzędzie pocztowym w Biel
sku Arnolda Żeberko, w łaści
ciela fabryki pudelek w Krako
wie, w chwili kiedy usiłował 
wpłacić na książeczkę P K. O . 
24 sztuk fałszywych 20-złotó- 
wek o czem przed paru dniami

donosiliśmy, dowiadujemy się 
dalszych szczegółów^

O tóż te falsyfikaty znaleźl. 
w pokoju hotelowym w Bielsku 
Żeberko i Schopp. Banknoty, 
które okazały się falsyfikatami, 
przywłaszczył sobie Żeberko i 
Schoppa, sądząc, że są to ban-

Dancing-Bar „C  Y G  AN ER J A “
Szpitalna 38. telel. 113-83

W  niedzielę 21 b.m. dancing popoł. O d  godz. 7— 9-ttj 
oraz od 10-tnj wieczór.

Orkiuntr* „S i» l“  w swoim  repertuarze.______

knoty prawdziwe i usiłowali je 
wpłacić na książeczkę PKO

Banknoty te zaś ukryli w po
koju hotelowym, przebywający 
obecnie w więzieniu śledczym 
w Bielsku Chaim Weinberg z 
Łodzi i Majer Brenler, przy
trzymani sw ego czasu pod za
rzutem puszczania w obieg fał
szywych banknotów 20 zloto
wych.

Rozprawa przeciwko tym hur
townikom fałszywych banknotów 
odbędzie się 26 bm. przed try
bunałem Sądu Okręgow ego w 
Cjpszynie.

Jak akademik chciał Skę odmłodzić
P. Stanisław Str. absolwent 

Uniwersytetu Ji g ,dońskiego w 
Krakowie chcąc wydać się w 
oczach swej bogdanki młodszym 
przerobił datę urodzenia w ksią
żeczce wojskowej z 1904 na 
1906. Za to lekkomyślne fał

szerstwo byłby odpokutował, 
gdyby czyn jego jako popełnio
ny w r. 1930, nie podlegał u- 
stawie amnestyjnej. Na podsta
wie tej ustawy Sąd okr. w 
Krakowie umorzył bowiem w 
dniu wczorajszym sprawy p. Str.

IIW I E D Z Ł L i

Kurty matematyczne 
dokształcające

Kraków, ul. Studencka 14. 
Telefon 148-08.

Bar „Pod Sztuką14
Sw. Jana 1.

Samobójstwo podkomisarza policji

P olaca  ohiady na maśla z 5 dań 1 Zł. 
Śniadania d ra g i*  i kolacje  od 50 gr. 

Lokal otwarty da g od z . 24-aj

Sympatykom życzy 
W eso ła g *  Allalnja

F N A W R O C K I.

Wczornj w południe w mie
szkaniu sędziego Lewandow
skiego w Warszawie targnął się 
na życie 33-letni Jerzy Kazi
mierz Klnda, podkomisarz po
licji.

Podkomisarz postrzelił się z

rewolweru w okolicę prawej 
skroni. Lekarz Pogotowia stwier
dzi! stan ciężki i przewiózł des
perata do szpitala.

Przyczyna samobójstwa praw
dopodobnie rozst-ój nerwowy.

>e— e i e e m — «

Wyt wtfrnla najprzedniejszych wódek 
likierów 1 ram ę

„ARKADJA" w.Kr fck •wl*—  poleca  swe w yroby

. m k t  W E SO ŁY C H  ŚW IĄT
id P. T. G O ŚCIO M  Ż Y C Z Y

• H H i n M i i y i M i
.w y ro b y  waflowe 
•i torciki

i f Ł - .  ,
• W  k, m e d o s c i a n t o n c-------

Restauracja „Jutrzenka”
K rak ów , ni Siewna 4.

zrakom ite, dietetyczna 
mineralna sto łow a

C Ą B E S O
oryginalny napój orzeźwiaj*^ 

JE D YN I W Y T W Ó R C Y :
Raąea - CLaursbi, Krak*’

Fabryka syntat. w ód m ine .a lny*^

Taatr m lajski S obota  : T eat nicc«yB’ J 
NiadziaJa pop . „M ad em e D ubatf' 

w ieczorem  „P ierw sza  sztuka Fanul *• 
P on iedzia łek  . pop . „M ora lno** P 

D u lsk ie j“  w iecz. „C ie ń " .

k ptrioar k ii k r i i m i i d
Adria; „M łody la s " .
A p o l l o  „R oześm iana aczy'*. 
U l a n t i c  „? .vd  Susa'' w g. Li®* 

Feuehtwangera (C onrad V eid t). 
B a g a i e L :  „C ału j mnię ja szcze" •r* 
rew ja  „W e s o łe  ja jk o".
O e m  ż o łn ie r z a  „N ia  będziesz kot‘ f  
zaną".
Mnzem „N ocn y  lo t " .
P r o m i e ń  „K atarzyn a  W ie lk a " . 
S ok ół „K ażdem u w olno kochać'* . 
S i o n k o  „p r z e o r  K ordeck i - obr«B® 
C zęstoch ow y".
Ś w it  „A B C . m iłość"
S c t n k a :  „C ie n ie  B rodw ayu" 
UcieeL_ „P io tru ś".
Wanda; „Jestem  zb ieg iem ".
Zorza: „C ie ń  szczęśc ia

R adjo
K raków  G , 6,30 A u dycja  pora#*^ 

12 05 Muzyka religijna 12,50 C hw i'- 
dla kob iet 13,05 K oncert 15,30 Skrki 
ka techniczna 15,45 K oncert 16,55 u 
tw ory na w io lon czeli 17,30 NajkiO**‘ l 
nagrania aa płytach  17.43 Teatr 
obrazn i 18,15 „R ozm ow a  dzwonka* 
18,35 M uzyka relig ijna  19,30 Roci** 
p ianow y 20,45 Muzyka 21,00 Kon«*f' 
23,00 Muzyka.

—

S t n s u t B i n i e n i m i f j i i J f c
W piątek d. 19, kwietni* 

wybuchła kwantu.a przy u»®] 
Krzywej na Białym PrądnUL 
między szeregowcem 5. baO® 
saperów Janem Białasem a śl*** 
sarzem Janem Koturą i be*f® 
botnym Franciszkiem Migase® 
podczas której żołnierz wycitff 
nął bagnet i zadał cios Kocufjj 
w okolicę serca tak nieszczę*!1' 
wie, że ten padł martwy 
miejscu. Następnie pokłuł Mif*' 
sa poczem zbiegł.

W  godzinach nocnych zanJ®*1 
mer ja ujęła sprawcę.

I i g ł j  wjjazd M a n t g oa  J V « w i  i h u i * h '
Donoszą, że senator K ortip 

ty, n.e czekając na dycyzję *T, 
dania go władzom sadowy!® 1 
w v z n a c z e n t e  t e r m in u  r n i n r z l
u  a  m a .  n i e u c u u i

wyznaczenie terminu rozpra*' 
sądowej, opuścił Śląsk, wyj

w  niaatariMPdżając zagranicę w niewiad®' 
mym kierunku.

Tragiczną śmierć kolej9* 
rza przy pracy

Na terenie budowy portu b*®/ 
dlowego pod Saską Kępą 
Warszawie, w chwili, gdy P° 
ciąg towarowy wjeżdżał na 
ren portu, bramą wjazdową pr*fE 
gnieciony został wczoraj stojł®: 
na stopniu wagonu kolejarz,’ */ 
letni Stanisław Smorczyń*’  
Przybyły w krótce lekarz P®/ 
gotowia stwierdził już śmi*® 
Smorczyńskiego.

Nadużycia urzędnika 
prokuratury

O negdaj został «resztow*r
na zarządzenie władz prokuff' 
torskich w Potnaniu urzed®*
sekretarjatu prokuratury 
sądzie okręgowym Kaziro*e,
Streich

Dowiadujemy się, że ares*^
wanie Streicha nastąpiło

it
R abce willa nad iję ca  się ’ na 
och ronkę, pensjonat z 16 ubigaej*"^ 
pom ieszczen ie 70 dzieci lub JO |,
dorosłych . Las, rzek , w pobliżn . jp
na od taksy Zgłoszenia  listowa® l 
Red. O st. W iadom ości K ra k ow i*1 
p od  „R ab k a ". .

R E D A K C JA  i A D M IN ISTRA CJA; Kraków, ul. Na Gródku 2 ~  Telefon 173-0? (od godz. 8— 11 w noł.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ronice krakowskiej c ała strona 800 zł., p ó ł strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr̂  _

Hrnlra rttSa
Drobne 15 groszy *«
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